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Pojedynek dyplomatyczny
Prowokacyjna robota rosyjsko-litewska.

^°sja kwestjonuje przynależność ziemi Wileńskiej i wydaje jej mienie
Litwie Kowieńskiej.

I  r*" arsz« ',« . (ł^AT.) Dnia 18. bm. otrzymał
d aifares polski w Moskwie następującą 

kotnisaiiatu ludowego dla spraw zagr. W  od- 
na netę z 13. marca br. niani zaszczyt

^^mnniko-wać-
^  Rządowi Dolskiemu w  chwili zawarcia trakfca- 
u ' "  Ryaze była wiadomi treść art. 2. traktatu 
^D tow ego między Rosją a Litwą zawartego 
kiat00 Ł~wic 12. Irpca 1920. Zgodnie z ar. 2. tra- 
^ , u uznał rząd rosyjski, że ziemia wileń-SKa 
sd? w skład terytorium rzeczpospolitej Ktfew- 
,. C] > dzięki temu rząd rosyjski nie rnuże jedno- 
tr wypowiedzeniem swej woli zmienić
svi i- * l̂rc'ia traktatu pokojowego liiewsko-ro- 
^  ^kiogo. Stosownie do tego traktatu od 17 lu- 
ą . f *^21. odbyły się prace litewslco-rosyjskie ko- 

su mieszanej dla spraw reewakuacji. Na mocy 
K° jest dla rządu rosyjskiego zupełnie nie do 

^ -ęcia żądanie rządu polskiego odnośnie do 
^zym ania dalszego rozpatrywania i rozstrzy- 

cy"!3 p,rze/ wymieniona komisję spraw dotyczą- 
, Cl1 mienią przemysłowego, użytkowego i. kul- 

d*n^go skonfiskowanego i ewakuowanego do
torjJ* Z rn^iscowo<śd wchoazących w skład tery- 
rQ̂ Urri spornego między Polską a Litwą. Togo 
sk 'wyłączenie z zakresu kompetencji rosyj- 
r^-Htewskiej komisji mięszanęj szeregu spraw, 
^P^zeczałoby dosłownej treści traktatu ryskiego 

Polską a Rosją i Ukrainą. Istnienie fakty- 
zatargu między PoLską a Lity ą w spra- 

du . przy,iależności tych łub innych ziem do skła- 
nje ^dnęgo lub drugiego z  wymienionych państw 
g łhoże mieć międzynarodowej prawnej warto- 
i L ^ 'a aż do czasu, dopóki rządy polski

k^ski nie zawiadomią raądy rosyjskie o tern. 
Cy Z m ienion y  spór jest zakończony. Na mo- 
się W y ż sz e g o  nie może rząd rosyjski zgodzić 
sDr na ^^tr/.ymanie dalszego rozpatrywania 
dlą3W nrzez rasyjslw-btewską komisie nrięszaną 

sPraw reewaJęuacjL

STaN 0W c z y  p r o t e s t  r z ą d u  p o l s k i e g o .

^  notę powyższą przedstawiciel Rzpitej Pol- 
°d,pnw'łedział notą następującą: 

w  f 'ra|tat ryiskl podipisany w 3 miesięcy po za- 
lij układu w Moskwie z 12. lipca 1920. usta- 
Po].^ Przedrozbiorowych terytoriach państwa 
sUh S°  nowy st;i 11 raeczy- Art. 3. traktatu kon- 
z®chi.e’ rozKranIez®n'e terytoriów' leżących na 

% c* u granicznej traktatu zależy w.v-
Pd Polski i Litwy, ustalił we formie katc- 

fakt zrzeczenia się pryeż Rosję szeregu 
ne„ ^rówrno co do zakwestionowania faktycz- 

•SOty* ^ ° u  rzeczy na tych ziemiach, ;.ik i zakto- 
do tego sianu rzeczy własnej krytyki.

Rządowi sowieckiemu znany był w chwili zaw ar- 
oU traktatu ryskiego faktyczny stan terytoTjów 
państwa polskiego. Podpisanie traktatu ryskiego 
było uznaniem przez Rosję tego faktycznego sta­
nu terytorialnego. Miasto Grodno i jtgo teryto­
rium leżało już wówczas na obszarze państwa 
polskiego. Jedynie terytorium ziemi wileńskiej 
złożone z powiatów wileńskiego, części Trockie­
go, osz.TTiańskiego i święciańskiego było w oyyrn 
czasie pod zarządem tymczasowej komisji rządzą^ 
ce.i w Wilnie, jako reprezentacji ludności miejsco­
wej. Kraj ten nosił wówczas nazwę Litwy środ­
kowej i na podstawie porozumienia się Połsla 
z ludnością kraju, rząd Rzpitej Polskiej przejął 
18. kwietnia 1922. w Wilnie władzę nad zwróconą 
Polsce i połączoną z nią dotąd r,a Wieczne czasy 
ziemią wneńską. Terytorium wileńskie nazywane 
przez jakiś czas Litwą środkowa, przestało być 
odtąd obszarem spornym. Nota Pańska z 18. 
kwietnia bf., zarówno jak inne ustępy dotyczące 
terytorium wileńskiego i grodzieńskiego w daw­
niejszych notach rządu sowieckiego opa*te są na 
stanowisku prawnie nleusprawiedliwionetn i nie­
zgodne z traktatem ryskim, że część terytorium 
państwa, z którem zawarty został p/zcz Rosję 
trakrat pokojowy uważane jest przez Rosję za 
obszar należący do innego pańswa. Rząd polski 
dał już stanowczą odpt wiedź na te r i. zgodne z

trakofem  ryskim rozumowania rządu sowieckie­
go w szeregu not. Rząd iśOlski nie dopuszcza 
myśli, by jakiekolwiek komentowanie traktatu ry- 
sK,ego mogły uprawniać władze rosyjskie do wy­
dawania rządowi Litwy Kowieńskiej trlenja wi­
tebskiego.

To też rząd polski prosi raz jeszcze o -puu- 
czenic delegacji rosyjskiej w mięszanęj komisji 
recwakuacyjnej, by zaniechała wy suwania na po­
siedzeniach zagadnień treści poHtycznej, oraz 
wzywa rzad rosyjski do zantechania wydawania 
mienia podlegającego na zasadzie traktatu .ryskie­
go zwrotowi ze strony Rosji na rzecz państwa 
polskiego poza granice tego państwa i poza tery- 
tmrj|im pochodzenia tegoż mienia.

W O JSKA  T ITEW SK lE TFRRO RYZIJjĄ  LUD­
NOŚĆ POLSKĄ W P a SIE  NEUTRALNYM.

Wilno. (AW.) W  ciągu ostatnich 10 dni w 
części gminy Szyrwmctóej, Uśwfiskiej i Gedroi- 
ckiej, leżących w pasie neutralnym, pojawiły s:ę 
bandy ludzi, przebranycii po cywilnemu, uzbro­
jonych w broń pałną krótką i granaty ręczne. Zo­
stało stwierdzone, iż są to oddziały wojsk regu­
larnych litewskich, wysłanych w celu teroryzo- 
wania ludności pasa neutralnego, domaoa.iacej sir 
przyłączenia cło Polski.

W  czasie starć, które wywiązały się miedzy 
bandami litewskimi a ludnością miejscową zabity 
został wystrzałem z rewolweru niejaki Paszkie­
wicz. Pogrzeb jego, który odbył się w Szyrwin- 
cach zmienił się w jedną wielką manifestację an- 
tyiitewską. W  pogizebac brało udzrał ! 5.090 ludzi.

Rosja i Ukraina żądają odszkodowania
: a  n a p a d y  s t » o " c h  b a n d  p o w s t a ń c z y c h i

Warszawa. (PAT!) Charge d’affaires Rzpitej 
w Moskwie otrzymał 22. lun. na^stępującą notę: 

Szeregiem not rząau R. S. F. S. R. i U. S. 
R. 1£ protestując przeciw organizowaniu na tery - 
torjutm Rzpitej Polskiej Iicz;nych band uzbrojonych 
wykonujących z jej terytorium *  rogie akty zbroj­
ne av siosuukii do Rosji i sprzymierzonych z nią 
republik, podawały to do uiaóom ośd rządiouri 
polskiemi', czjniiąc go jedynie odpowiedzialnym 
za zniszczenia wywołane napadami tych band na 
granice republik sowieckich. Jednocześnie wska­
zyw ały rządy sowieckie, że zastrzegają sobie 
prawo przedłożenia rządowi polskiemu odszko­
dowania wymienionych spiuw. lont obuć oświad­
czenie mieściło się też w nocie rządu ro.->yjsKJiego 
z 1. marca hr. Oliecnie mater.iały są zebrane i ko­
misarz htiiows do spraw zagranicznych ma za­
szczyt zapi oponować rządowi polskiemu nie­
zwłoczne powołanie niieśzam.i komi.ęi dla roz- 
!>alrżenia pretensji republik so\i ięekich w' spra­

wie odszkodowań start materialnych wywoła­
nych napadami Ijand z tery bor ..urn Polski dla do 
konania ostatecznego rozrachunku. Podpisany: 
Hanecki

ODPOW IEDŹ POLSKA.
Na notę powyższa złożył polski charge d’affai- 

res w Moskwie z polecenia rzaou Odpowiedź na­
stępującą :

Rząd polski zaznajomiwszy się z notą pań­
ską, polecił mi wyrazić swoje niezmierne zdu- 

(Ciąg d.ils-.y na str. 21
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linienie z powodu treści noty. jak i iaktu, że 
.wspomniana nota występuje jednocześnie iinie- 
:*fem Republiki ukraińskiej.' Rząd polski zrnaszo- 
ny jest przypomnieć rządowi rosyjskiemu i ukra- 

linskiemu, że na wspomniany szereg not rządów 
■ R SFSR . i USR., zarzucających rządowi ixdskte- 
mu jakiś ud J a t  w powstaniu i rueuaeh band wal­
czących na terytorium Rosii i Ukrainy, oraz za­
strzegających prawo przedłożenia rzątsowi pol­
skiemu żądań odszkodowań za straty, rząd polski 
udzielił rządom R SBSR i USRR. szwey wyczer­
pujących odpowiedzi- W szystkie oue udowod­
niły całkowitą bezpodstawność zarzutów, odrzu­
cały z oburzeińew insynuacje przypisy wania rzą­
dowi polskiemu jakiejkolwiek odpowiedziała, I cł 
za straty wyrządzone Rosji i Ukrainie przez ich

pozycję komisariatu lido we ko dla spraw zagra­
nicznych powoi a n a  mieszanej komesji dla rozpa­
trzenia pretensji republik sowjcckicli w- sprawie 
odszkodowania strat materialnych, wywołanych 
napadami band rzekomo ,,z terytorium polskie - 
go“ dla wykonania' ostatecznego rozrachunku, 
nie ma zamiaru przytaczać innydi uza­
sadnień odmowy i przypomina tylko rządowi

oddziały powstańcze, od których rpa*»nięcja na
terytorjmn Rzpłtej polskiej nawet władze polskie 
zmuszone były zarządzić szereg środków ostroż­
n ości Rząd polski odrzucając kategorycznie pno-

R SFSR . i liS R R . dotyczące tej materii swoje no­
ty. Od czasu ich wysłania nie nastąpiła, w tej 
sprawie żadna zmiana Rządom R SFSR , i USRR. 
noty te są dobrze znane i jeżeli pozwoliłem sobie 
pno toczyć tutaj to przypomnienie, miałem na ce­
lu stwierdzić, jak trudna jest realizacja dążenia 
do nawiązania normatnydb i trwałych stosunków 
sąsredżk-i :h tam, gdzie lojalnemu dążeniu jednogo 
z państw przeciwstawia się dyskusje o sprawach 
przebrzmiałych i wyczerpanych. Rząd polski 
przesyła jednocześnie' rządowi ukraińskiemu od­
pis niniejszej odpowie id .

Represje rosyjskie wobec kościoła rzym.-kat
NOTA RZĄDU POLSKIEGO . 

W arszawa. (PAT). Charge dPaffaires Rzpttej 
'Polskiej w Moskwie złożył z no lecenia iząchi w 
'< dniu 28. bm. następująca notę:

W  chwili, gdy delegaci obu naszych państw 
.zasiadają w Genui, dokoła współ .ego stołu narad, 
których jednym z najważniejszych celów w yty­
cznych jest wskrzeszenie wzajemnego zaufania 
.'pomiędzy państwami, szczególną troską rządów 
winno b y t czujne unil.ame wszelkich pogwałceń 
wzajemnie powziętych i traktatem zapewnionych 
zebr wiązań. Do takich wielce irrepokojących zja­
wisk należy niezgodny z trahtaieui ryskim stosu - 

■ 'nek władz s^wj^cklch do kościołów i stowarzy- 
iszeń religijnych, do których należą w Rosji oso­
by narodowości polskiej. Dochodzą nas coraz 

■groźniejsze wieści o prześladowaniach, ja kun u- 
Jega w Rosji sowieckiej kościół rzym sko-katoli­

cki, do którego społeczności należy przeważna 
część Polaków w Rosji. . ^ 1

W brew uroczystemu zabezpieczeńiu w trak­
tacie ryskim osobum narodowości 'polskiej, znaj­
dującym się w Rosji, Ukrainie i B iałej Rusi zupeł­
nej swobody wykonywania obrządków religij­
nych, — stosowany jest w Rosji do osób narodo­
wości półskiej szereg zarządzeń ograniczających 
tę wolność, lun anulujących te prawa, będąc}ch 
przez to samo pogwałceniem zobowiązań, zawar­
tych w traktacie ryskim. Nota kończy się w na­
stępujący sposób: Rząd polski wyraża z mocą 
przekonanie, że art. 7. traktatu ryskiego jest jed­
nym z tych, których należyte wykoname przez 
ząd rosyjski poczytywane będzie za najbardziej 

ufzekanywnjący dowód lojalnego stosunku do 
powziętych zobowiązań.

i,..,/ Gwałty sowieckie na Ukrainie.
Ludność Katolicka broni się pr/ed rabunkiem kościołów.

(N)- Borszczów .(Teł. wł.). Dnia 18. bm. pol­
ska ludność katolicką. Kamieńca Podołskiego sta­
wiła „czynny opór przeciw urządzonej rekwizy­
cji kosztowności kościelnych. Dygnitarzy swwje 
ckich, chcących żabrab kosztowności z kościoła, 
katedralnego w Kamieńcu tłum do kościoła nie 
dopuści). W obec groźnej postawy tłumu dygnita­

rze tidekR. W  kilka godzin potem na tłum wier­
nych, czuw ający nadal pod kościołem, runęli ko­
zacy sowjeccy, rozpraszając go. Grapy wier­
nych, czuwające pod innymi kościołami, na wieść 
o pogromk poć katedrą, rucprerachły się. Władze 
sowieckie zarządziły masowce aresztowania, — 
Bliższe szczegóły nastąpią.

Granice Polski zagrożone.
W arszawa. (Teł. wł.). (<i). W poniedziałek 

■odbędzie się zobraifk przewodniczących klubów 
sejmowych, na którem ma być omófwiuna spjra- 

|wa bezpieczeństwa granic Rzeczypospolitej Pol­
s k ie j i przygotowań militarnych ceien  ich zabez­
pieczenia. Posiedzenie to jest wypływem wisteto- 

; mości, otrzymanych ostatnio z  Genui w związku 
z traktatem nietmecko-rosyjskim w Rappało.

Zbrojenia na G. Śląsku.
(Od nhszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 27. kwietnia.
0 0 .  Niemcy górnośląscy zbroją się gwałto­

wnie. Całe transporty amunicji idą z Niemiec. 
Transporty są tak liczne i tak znaczne, że wprost 
cały Górny Śląsk należy uv ażać za jedna zbro­
jownię niemfecką. Rząd .poiski gotuje się do 
wdrożenia energicznych kroków w celu w yja­
śnienia obecnej naprężonej sytuacji.

Zdecydowane stanowisko Francji
wobec kw3st]i rosyjskiej i projektu L. Gsorgea.

Gem a. (PAT.) W; B . K. W czoraj o północy 
'■ Poincare zawiadomił telefonicznie Barthou, że 
' rada ministrów nie godzi się na to, aby w Genui 
pertraMom ano z Ltoydem Georgem nad sankcja- 

i mi. Nadto Poincare udzieli! p. Barthou wskazó- 
; wek, aby był nieustępliwy w kwestii rosyjskiej 

i trzymał się memoriału, który Poincare w tej 
sprawie wystosował do U  Georgea. Barthou ma 

: obstawać przy tern, aby Rosjance uznali ttietyłko 
i cfiugi orztd  gojetme, ale i wojenne^ To Stanorwfsko 

Pomcarego przedstawi Barthou na posiedzeniu 
«ubkomitetu poetycznego, dia spraw rosyjskich.

POINCARE WEŹMIE UDZIAŁ W  D YSK U SJI 
NAD SANKCJAMI KARNEMI.

Paryż. (PAT) Havas. Rada ministrów roz­
patrywała poruszoną w depeszy Barthou sprawę 
proponowanego przez Lloyda George‘a zwołania 
Rady hajwyźszej i zatwierdziła decyzję Poinca- 
rego o możliwości wzięcia udziału w Radzie naj­
wyższej w pehui dopiero po powrocie Millerari- 
da. jeżeli Rada narwyższa miałaby być zwołana 
wcześniej, miejscem obiad musiałby być Paryż.

PRZESILENIE ZAOSTRZA SIE. 
BARTHOU WEZWANY DO PARYŻA.

Genua. (PA T). W BK. Godz. 12.40. Part**"
ytuwbrew pierwotnym instrukcjom, udzielonym 11

telefonicznie, ą+rgymał dyspozycję, by P135̂
chał do Paryża i na Radzie ministrów zW>«

wsprawozdanie o sytuacji, a w szczególności 
kwestji sankcji. Odjeżdża on jutro rano. Bartil0U 
oświadczył, że spodziewa się wrócić uo Genui 
środę rano. Zapowiedziane na popołudniu 
d zenie subkomilcta politycznego nie zastało 
wołane,

^  OO ■■■ 4

Podstawy przymierza fjanruskC1 
angielskie go wstrząśnięte*

Paryż. (Pa T). Telegr. Comp. W spółprac^
nik „Tempsa“ sta ja ł się uzyskać od przedst2-^ ' 
cieli małei enfenty odpowiedź na pytanie, i3̂  
stauowfcsko zajęłaby mała esitonta w razie zer­
wania ectcnte cordiałc między Francją a A0&1&' 
Minister Beirefc odpowiedział: Błagamy rẑ
francuski, by nas nic zmuszał do ".wbpru 
Francją i Anglją.

MOŻLIWOŚĆ PRZERWANIA OBRAD 
FENICJI.

Wiedeń. (PAT.) ,,N. Y. Herald” i . J w s t * ' 
pods ja zgodnie z Genui, że zan-osi się tta 
wanie obrad konferencji genueńskiej w związku 
z obradami Rady najwyższej które loczyłybi 
w jednej z miejscowości na Riwierze. Byłoby w 
ustępstwem Lloyda Georgea na rzecz Polecać8'

.................................... - - =■ by-go. f.Jotrrnaf' dodaje, że przo^-ą konfereucy by 
łaby tym razem dłuższa i potrwałaby aż ^
a e m .

RADA NAJWYŻSZA MA SlĘ  ZEBRAĆ J E S » ^  
W GENUI.

Londyn, (PAT.) Yv'. B . K. Bukto Reuteta ^  
wiaduje się, iż w poinformowanych kołach 
dyństóch cw aża^ za prawdopodobne, że
najwyższa zbierze się pod konkc nrswępnego ty­
godnia w Geoiri w  cełu rozważenia syttiacu^

■ leń1 ~ _i
reparacji. Za odbyciem zebrania Rady uajW:^5^
tworzone4 1 sten >uTsldem Niemiec tsl dó

u,

występują Anglia i W łochy, a Francia, 
i Belgia byłyby na tej konferencji roprezenóo 
rte przez swolc.h delegatów. _ " L

Z koln!sji seimowych.
W arszawa. (PAT). Komisja rohia ^  

projekt ustawy’ o vaftstw'owym Instyiucie **** 
orolugicznytn. / ,
DYSKU SJA  NAD BUDŻETEM M IN ISTERSl*^ 

SPRA W  ZAGRAŃ. ^
Na posiedzeniu komisji kkarb,. vo-budźet<> 

toczyła się w dalszym ciągu rysR isja  nad Pr 
mmarzeju bućlżetowym ministerstwa spraw 
P. Rataj postawił wniosek, aby pozycje 38 1^ .^  
nów mk., przyznanych na podróże shrżłbR^ 
zmniejszyć o 8 milionów mk., oraz aoy 
ingerencję min. skarbu co do wyjazdów s*łR f<ji, 
wych w  granicach przyjętego budżetu. ^  
ponował zmniejszenie wydatków, przez# 
nycli na podTóże kurierów dy.pk«natycz.nycl- 
milionów mk. Co do funduszu dysipozycyJ11̂  
żądał zmniejszenia go o 68 miljonów ttik.

Domagał się również skreślenia Pree‘vw?Lń- 
nej w par. 15. kwoty 15 miljonów mk., f^cćjgj. 
nowanych na wykonanie umowy czesko-P0 ^ ^  
a to z powodu, że dniowa ta nie została 
raFyfikowan0 przez Sejm. P- Moraiczewski ^  
ze względu na to, że stronnictwo mówcy 
zaufania do polityki ministra Skirmunta, ^  
tego skreślenia funduszu dyspozycyjnego. tl- 
dzlor domaga się zakomunikowania S e jh b y ^ g  
mowy zawartej w Spaa 10. lipca 1^20. 
Lówenstehi i Sta-owiejski są wzeerao skrę
wydatków na wrlconanie umowy połsko-c^®.
jak również skreśleniu funduszu d y sp o z y ^ ^  \S  
Dyr. departamentu Berton’ yyjmśrtii, że 
milionów tńk. nie jesł przeznaczona na vV?'v 
umowy częsko-polskiej, lecz jedynie na &  ^  
gotowanie. Rezolucji nie przyjęto-
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TYDZIEŃ ITERAC
!józe«»-WITTON.

GILGAMESZ.
^'•dyKacta do przekładu poematu starobabilońskiego, 

Powyższym tytułem, który się w najbliższych dalach 
ukais w wydaniu ksiązkowem).

I ~ •
!pT’ “tórzy w ulic karzu wyschnięte gardziele 
IR0Zn-°.Za rzeźwVm p |życie napojem,
,yUr«i-:łel — Oto zachwyceniem ntojetn 
a ^ Iś się z wami podzielę!

 ̂ tych kruchych skorup, na których ongi goiący 
p . [Bibyion
2 lcC2n^ swoje widziadła i żłobił swe zadumania, 
j °wu się twarz tajemnicy Życia i Ś;nier:i wylania 
, s®utnie na cię spogląda, żeś wiecznie nad nią

[pochylon.

Al
2  0 pewnej godzinie, wiadomej tylko niewielu,

ar*yć się możJ, —  źe nag'e do was wspaniała ta

VVid ■ tpost3Ć• /jaŁ,e z swych tablic, płacząca po wiernym swym 
t _ [przyjacielu

pośród was go poszuka i z was go zechce wy­
dostać.

e<ty nic brońcie mu wstępu, choć dzikie będzie 
1 w, [miał oczy

*°s rozwiany: —.to ć  przecie chodził po druha 
Ą [w zaświaty,
j eraz wraca, powraca straszliwą wiedzą bogaty 

w ^ólu —  oto —  przed wami skargę przeraźną
[wytoczy. . .

V

JERZY JUNOSZA-GALEOKI.

tei dziw.iej pieśni ze Wschodu, taki jest żar, tak:
Że rn [uPaf-
, rozgorzeje od niego, kto czytać będzie ją w zimie:

le dziw, — bo każdej literze jest: Miłość, miłość —
' j akh . [na imię.

ią rylec nie w glinie, lecz klinem w sercach
[wylupa!! —

List z Krakowa.
tatach wypaóicach nawet — przeciętna popraw- 
nosć.

II.
Uroczystości molletowskfe, —- Jubileusz St. P rzy . 
byszewskiego. — Premiery w „Bagateli" i teatrze 

miejskim.
Mniej natomiast szczęśliwie wypadł „Mizarł- 

trop“, wystawiony celem uczczenia trzedisctnej 
rocznicy urodzin Moliera, i to w krótki czas po 
„Dzieciach ziemi1, jakby dla zademonstrowania 
różnicy między' ostrym, okrutnie wprost M ięsnym 
rylcem psychologii Moliera, człowieka siedemna­
stego wieku, a — delikatna, neurastenicznie o- 
strożuą i lękliwy na pot ironiczną a na pół wapół- 
czuwająco-litosną manierą analityczną Rittnera, 
człowieka... doby obecnej, a ściślej mówiąc, wczo­
rajszej, „przedwojennej". Nie pomogły nic wdzię­
czne, umiejętnie a la Louis XIV. wystylizowanie 
zalotności Celimeny (p. Nosarzewsica), nic też p. 
Kackkiej (Eljanta) śpiewna słodycz oraz Arseny, 
Akasta i Klitaudra (p. KJońska oraz pp. Białkowski 
i Malinowski) trafnie odegrana wielkokwiatowa 
sztuczność, hipokryzja i kumiczność, płynąca z 
przesady, nic też panów Szymańskiego i Krasno- 
wieckiego, dobre kreacje Fiłint i Oront, hic 
wreszcie inteligentna reżyseria p. Trzcińskieigo 
i piękne dekoracje, pędzta p. W ierdaka, wzo- 
(owane na Komedji francuskiej, bo — rola ty­
tułowa dostała si/n w  chwilowo nieprzygoto­
wane do unoszenia klasycznych ciężarów rę­
ce p. Biackłego, który ograniczyt się ze skro­
mnością, w takich wypadkach niezbyt chwa­
lebna, do — jnonotemnego jej ockieklamowa- 
r.ia. Również nie udało się zbytnio teatrowi miej­
skiemu wystawienie „Maiki", którem rozpoczęto 
jubileusz Stanisława Przybyszewskiego. Poza do­
skonałą pod każdym względem kreacją p. Adwen­
towicza (przyjaciel) i śliczną figurynką, iaką wy­
rzeźbił misternie z naiwnym, nieświadomym sie­
bie wdziękiem młodziutki jeszcze talent p. Kosso- 
ckiej, przedziwnie tu harmonizujący z odtwarzaną 
postacią (rłan.ka borowska), wyKonanie „Matki" 
nie stało na tym poziomie, jakiego oczekiwać ina 
się prawo od „uroczystego" — tak bowiem głosił 
afisz — przedstawienia. Nic wystarcza bowiem w

Nie chcąc widocznie pozostawać w tyle za ■ 
teatrem miejskim, urządziia też „Bagatela" wie­
czór teatralny ku czci Stanisława Przybyszew­
skiego. Wy biała w tym celu nienajlepszy z jego 
■utworów scenicznych, a mianowicie „Topiel". Da­
ła tym wyborom jednak sposobność do ciekawych 
porównań między bardziej wartościowa „Matką" 
a bardziej za to w potc ziym1 tego .ława znacze­
niu „zajmującą", to zn ap y  efektowną „Topielą*. • 
Charakterem l>owiem oba. t i  dzieła różnią się wy- 

|bitnie: tu dramat błyskotliwy, miejscami niestety, 
nawet o zdawkowy szyk dramatu „salonowego* 
zarywająoy lub sensacyjnie jaskrawo „tezę” w y - ’ 
bębniający, ułtmioną tezę Przybyszewskiego któ-' 
re-j na imię: chuć wszechwładna, dramat, p o jad a­
jący przy' tych wszystkich tandetnie czasean ten -' 
traluych ze wnę ftz nościach jakąś iakfoy podzier,*- 
ną, gdyż nie dość szlachetnie, nie dość artystycz­
nie — czysto wypowiadaną, głębię wewnętrzną, 
dramat o akcji więc luźnie z tą duchową treścią 
■związanej, jak na Przyby szewskiego zwłaszcza., 
zbyt po wierzchu zjawisk płynącej, przeto o ury­
wającej się niekiedy nici rozwoju psydiołogiczn^- 
,go, lecz — przytem o świetnym, choć z niewielką 
pieczołowitoścar wypracowanym rysunku char a k-, 
■terów. Tam zaś wr „Matce" podświadomość sama 
staje się głównym pierwiastkiem akcji, wszystko 
dzieje się właściwie wewnątrz, a te wnętrzne, 
psychiczne odruchy nabierają kształtów uświada- 
miająco, rozjaśniające intelektualnych, wyraźnie 
werbalnych, plastycznie scenicznych, dynamicznie 
dramatycznych—rfema bu bowiem żadnych stro­
jów zewnętrznych, tłumiących istotny ton rzeczy, 
strojów, któreby przeszkadzały swobodripnui wy­
śpiewaniu się du-szy — tam zaprezentował się 
Przybyszewski, cały genialny Przybyszewski we 
formie . jakiejś surowej w znaczeniu szlachetnej 
prostoty, we formie przypominającej geometrycz­
nie, że tak powiemy ujednoliconą, symetrycznie, 
rozumną arebitektonikę tragedii greckiej wraz z 
nieubłaganie fatalnym, tw aiJym  jej tragizmem, 
wraz z mikeńskich murów szarością kamienną, 
niesamowicie ponurą. I może dlatego właśnie wy­
stawiła „Bagatela" „Topiel", a nie inny dTamat 
Przyby szewskiego, że „Topiel" w stosunku — w

Lo n d o n .

Shańbione czoło.
Thim. z ang. Stanisława Kuszeiewska.

—o—
. ^adszedf koniec. Majewski przewędrował

2 *  szlak ...............................................
?fcCznie —
U* ' Sz>ak goryczy pełeat i walki; kryły go bcz- 

g^-~.tie — przelotnego ptaka —- gwarne stolice
iZahr*3̂  aż tu w  dzikiej Ameryce rosyjskiej: gdy 

niż kiedj kohyiek — skończy ła się 
ty j*3 î&dzia? na śniegu z rękami związanemi z 

1 5 czekał na tortury. Rozszerzonymi ze zgro- 
f0 7^CZytl1a wpatrywał się ,w ogromnego kozaka,

, ' ' "  a P ł ,  o t . ______________________ 1     .•____________________
ttî u , -  - ••
się Mężczyźni skończyli właśnie rozprawiać 
•tyA olbrzymem i kopnęli go w stronę kobiet.

skazańca świadczyły, że kobiety byty 
rszymi oprawcami od mężctzyzn. 

cję^^icw slri przyglądał się i drżał na całem 
* ■— Śmierci się nie bał. Zbyt często własne- 

sz a *l 113 bronił życia na długim szlaku od W ar- 
aż do Nula to, by drżeć na widok nadeho- 

!l*rzeol.ln,łełci: ^  cała jego istota protestowała 
Obra 0 l ° rt,irom Dbrażały one jego godność. 
<izjpZ3 zaś nie był straszny ból, który znieść bę- 

,nusiał — niewinnie; obrazą było to wid© 
które, ku uciesze tłuzmi ból z niego uczyni: 

d jt^ T ^ ł. że będzie krzyczał, zaklinał i błagał o 
■ któi-1"- samo, jak błagał W ielki Iwan i każdy, 

el»0 wzięto przed nim. Nie będzie to piękne.

C ię te g o  przed nim na śniegu i wyjącego w

Ot, przejść przez to wszystko dumnie i nieskala­
nie z pańskim uśmiechem i gestem — to byłoby 
jego godne; ale stracić panowanie nad sobą, po­
zwolić skrwawionemu ciału zawtadUuć duszą, 
skamleć jak bite zwierzę i tańczyć niby małpa 
przed oczyma gawiedzi — oto co go przerażało.

Nie było żadnej możność ucieczki. Od same­
go początku długiej drogi, gdy począł śnić dumny 
sen o niepodległości Polski — stał się igraszką *-v 
rękach Losu. Od samego początku jeszcze w W ar­
szawie, a potem w Petersburgu, w  kopalniach 
Sybiru, na ‘Kamczatce, w  wątiych łodziach tych 
oto ludzi, z  którymi razem kradł futra dla niepo 
znaki — Los igrał ntm i pchał go nieuni;:nienie ku 
temu zakończeniu. Bezwątpienia koniec taki pi­
sany mu był cd początku świata, jemu — potcie, 
jemu aTtyśrie marzycielowi o wysubtelnlonej du­
szy i nadczułych nerwach, trwożnie rozedrganych 
pod delikatną skórą. Zanim żyć począł, przezna. 
czonem już było, aby ten splot cudownej wtrażli- 
v. cści i stokrotnego odczuwania, który był jego 
istobn, treścią, szargał się wśród pierwotnej dzi­
kości i zginął wreszcie w dalekim krayu necy, w 
tein oto mic.hea pełneir. c l  inności, poza omamie­
n i granicami ludzkiego św^ .a.

Spojrzał. Ten krwawy przedmiot rozpn>tartv 
przed nim, to Iwan, Wielki Iwan, olbrzym-czfo- 
wiek, pozb&wiony nerwów, człowiek z żelaza, 
kozak, na wieikiem morzu przemieniony w pirata, 
ciężki i -flegmatyczny jak wół, i tak mało wrażli­
wy, źe to, co dla innych było bólem ii m i wyda­
wało się żartem. Tak. Tak. Indianie z Nuiato za-i

pragnęli odnaleźć nerwy Wielkiego Iwana i do­
siad się przez nie aż do korzeni jego duszy. Do­
pięli swego. Zdawało się niepodobieństwem, aby 
człowiek mógł wycierpieć tyle i żyć jeszcze 
Wielki Iwan płacił teraz sowicie za sw'oie żela­
zne nerwy. Umierał dwa razy dłużej, niż który- 
kotwiek z jego ludzi.

Majewski czuł, *e już ani chwili dłużej nie-’ 
zniesie odgłosów męki -kozaka. Czemuż Iwan n ic  
umietra? Zwariuje, jeśli ten skowyt nie ucichnie 
natychmiast. Ale jak tylko ucichnie — nadejdzie 
jego kolej. Jakaga czekał już ua niego, zawczasu 
szczerząc zęby z uciechy, Jakaga którego nie 
dalej jak tydzień temu, schwytał pod ścianami 
fortu i porządnie zdzielił batem. Jakaga czekał na 
niego. I niewątpliwie zachował dlań najokrutniej­
sze szarpanie nerwów, najbardziej wyrafinowane! 
tortury. Ach, i te rótmież musiały być niezgor- • 
sze, sądząc po wyciu Wielkiego Iwana.

Kobiety, pochylone nad skazańcem, odstąpiły ' 
nareszcie, śmiejąc się : klaszcząc w dłonie. Ma­
jewski ujrzał straszliwa rzecz, której dokonano i 
nagie wybuchnął spazmatycznym śmiechem. In- ■ 
djanie prz3'glądali mu się, zdziwieni Jego śm ie-' 
chem. Ale Majewski nie mógł przestać.

Nie, to się nie stanie. Opanowywał się zwol­
na i spazmatyczne skurcze krtani poczęły cichnąć 
i zamierać. Starał się odciągnąć myśl od chwili o - : 
becnej i obejrzeć wstecz na swoje życie. Począł 
wspominać starego ojca, matkę, maicgo srokatte- 
go lcuca i guwnernera. Francuza, co uczył go tań­
ców. i podarował i i i  kiedyś su ry , zniszczony.
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stosunku podkreślam — do innych jego utworów 
scenicznych najprędzej jeszcze da się dastro>ć do 
typu zwykłej „sztuk ", że — stosunkowo znowu — 
mniej wymaga miłościwego \vczuwania się w’ od­
rębny, indywidualny styl sceniczny Przybyszew ­
skiego. Wykonanie jej też w „Bagateli" nazwaćby 
mażna wzorcwem, a to dzięki przede wszystkiem 
niezwykle zawsze czujnej reżyserji p. W ęgielki 
oraz grze p. Werniczówny i p- Nowackiego (Lud- 
mila — Jelski), gdyby nie pewne usterki stylisty­
czne-w  grze innych "wykonawców, jak n. p. pro­
wincjonalnie jaskrawię ujmowanie miejsc ,^ram a- 
tycanych**, wypływające z pogoni za najbanalniej­
szą choćby sensacją aktorską.

Jubileusz Przybyszewskiego nie obył się oczy­
wiście bez całej masy piz-amfiwień, owacji, dy­
plomów i darów honorowych i jak się nazywają 
inne tego rodzaju objawy gromadnego i okoliczno­
ściowego entuzjazmu. Przybyszewski zaś ze swej 
strony wystąpił z dworna prelekcjami; pierwszą t  
nich poświęoał nmówiehiu głośnego ongiś hasła: 
„naga dusza", a w drugiej odczytał 'dawny swój 
poemat — Ló studium to zasługuje w  pełni na 
irlano poematu — o Szopenie. Hasło nagiej duszy 
ujął jak najszerzej, usiłując je przedstawić" jako 
świadomy czy podświadomy, w każdym zaś razie 
wiecznie aktualny, manifest wszystkich wieurich 
twórców, tęskniących do pogłębienia i uwe- 
wnętrznienia Sztuki, do wyswobodzenia lej z pod 
nacisku żyda zewnętrznego, cielesnego, material­
nego... doczesnego.

Tyle o krakowskich uroczystościach artysty­
cznych. A teraz przejść już nam wreszcie trzeba 
do — prozy, do codziennej, bieżącej straw y tea­
tralnej. Bo istotnie też przedstawia się ona Wyso­
ce prozaicznie. Zaczynam od „Bagateli": mediw 
mu sprawozdawcy wie poz astaje tu znowu nić) In­
nego, jak tylko powtórzyć prostacko prawdo­
mówny komunał o lichym jej z małetni wyjątkami 
repertuarze i o śwtetwm przeważnie tej lichory 
wykonaniu. Weźmy np. takie „utwory*, jak nok­
turn Ludwika Herzera „Motphium1* (tytuł, nie­
prawdaż, wywołujący wspom utonie choiob# 
wych dreszczy z „Para<fis artificiels’’ Batidelai- 
re‘a i parnego liryzmu „Opium" Claudte Fafrere'a 
— ale to tylko tytuł) i komedję Pawła Egera 
„ATahi, Ewa i w ąż" (to nęci, czyz tiie?) iuo Je­
szcze gorzej Sztukę Piotra Frondak. ,-Dotn osa­
czony", a już najgorzej wreszcie „Szał** Stefana 
Krzywoszewsk-ego 1 zacznijmy te arcydzieła czy­
tać. Ręcżę, że ochłonąwszy z pierwszego wstrzą­
sającego wrażenia, wnet zaśniemy, o ile naturalnie 
natura nas nie obdarzyła zbyt wyczulonym ner­
wem artystycznym. W  drugim bowiem wypadku 
istnieje niebezpieczeństwo gwałtownego rozsbu- 
ju nerwowego, a co za tern idzie, i okrtitnef bez­
senności. Chodźmy jednak do ..Bagateli", by go-

baczyć te rzeczy na scenie. Ależ to całkiem coś 
innego. Znika nuda, zinfka jałowość dialogu (— w 
najgorszych już bowiem miejsi-ach -pomysłowy 
reżyser bawi oko widza efektami świetlnymi, a 
ucho dźwiękowymi, każe mu patrzyć tylko na 
scenę i słuchać tylko walca lub nastrojowego bida 
dzwonów, a — zapominać o samej sztuce; a mo- 
żeby tak spróbować jeszcze obok akustycznych i 
optycznych efekty — węchowe: na przykład roz­
pylanie perfum?; to byłoby dopiero używanie dla 
natur impresjonistycznie sensytywnych —) a zo­
staje świetnie wystudiowane widowisko-

PrziWoci to z jednej strony zaszczyt wyko­
nawcom i reżyserji, lecz z drugiej wywołuje ża­
łosne wprost uczucia na widok tak marnowanego 
materiału aktorskiego. Szkoda na to personelu, 
szkoda środków, jakie posiada „Bagatela". Szko­
da przedewszystkiem wy Pitnej indywidualności 
aktorskiej i reżyserskiej u. Aleksandra Węgierki. 
Szkoda wogółe czasu i trudu- Bo ostatecznie cały 
ten przz-pyoh wykonawczy nie pourywa całkiem 
yustiu, ziejącej z reper uaiu, lecz eryni nawet nie­
kiedy przykre wrażenie jakiejś blagi artystycznej, 
czeguś wiyc pseudu-artys tyczne go- Przeto ooia 
już iut „Bagatelę", by szła do Canossy. Do Canos- 
sy nie roorałnej jeno artystycznej. nie gwoli czy­
nienia pokuty ze swych grzechów przeciw — czy­
stości, lecz gwoli poprawy ze swych grzechów 
przeciw smaKowi literackTemu. W szak „lekki", 
wesoły repertuar teatralny może stać carHem do­
brze na tym satmun poziomie artystycznym, co 
„ciężki", poważny.

I tak zdaje mi się, że więcej rozkoszy arty- 
ctj cznej sprawić może dobra, inteligentnie zbudo­
wana, a do wapnie tostrumenlowam komedja, do­
brą na przykład komedja francuska, niż nie pierw­
szorzędnej jakości poważna sztuka, dajmy na to 
taka „Siejba’ Gustawa )Vianzytpe’a, wystawiona w 
teatrze miejskim im. J . Słowackiego. Utwór ten 
bcyram został niemożliwie wprost przeteklamo- 
wany i podniesiony do wyczyny jakiegoś arcydzie­
ła i to tern większej chwały godnego, że opiera 
się na artystycznie jałowym, jak dotychczas przy. 
najmniej, motywie wojny światowej. Przeciętnej, 
sądzę, wartości odmówić mu niepodobna, leer jak 
na arcydzieło daje stanowczo za małe. Do tego 
bowiem nie wystarcza „wzniosła** ióea i etyczna 
powaga — główne CiJhy „Siejby" — lecz potrze­
ba... geniusza artystycznego. Belgijski pisaiZ *aś, 
p. Varvzypt, okazał się tylko szlachetnym — a nie­
kiedy nawet i trochę (ze wzruszenia zapewne*) 
nabraym — kaznodzieją i, ogółem mówiąc, po­
prawnym majstrem roboty scenicznej. Jeżeli zaś 
istotnie jest takim szlachetnym człowiekiem, ja ­
kim wydaje się przynajmniej na podstawie ten- 
rfcooji swego utworu, to powinien bezzwłocznie 
wystosować telegram dziękczynny Bruksela -

Kraków do aktorów teatru miejskiego, w  i*®0 
sztuce 'występujących. W  pierwszym rzędzie 
pp. Sosnowskiego i Adwentowicza. Równisź P®" 
Czuwać się winien do wdzięczności wZg1śJ,c0 
teatru miejskiego p. Stefan Krzywoszewski, a t® 
za świetne wykonanie jego komedy „D ' 
karcemarka**. Tu należy się główny dank IGrf®* 
marce p. Żmijewskiej, zadziwiającej wprc si 
rolcą skalą swego talentu, bo sięga on od hyPer 
kulturalnego, tekadericko-zmysłowego, „
swej czystości wyrafinowanie zepsutego podło®* 
jakim jest Salotoe wiidetowska, «ż Co prostej, 
łomiasteczkowej kobieciny, jaką jest karczma^^ 
Kirzywoszeważiego — a przestrzeń to, ^ 
przyzna, bardzo wielka — oiaz p. SzymańS-k*3̂  
którym dal świetnie, gdyż' nie na dzisiejszą 
wychowanego diabla. B y ł to d iabeł- w ersal^

-oo-
JACEk HOPLITA.

O K R ZYK ,
Ja k  kwiatu pąk w  błękitny maj,
Rozw era w krąg sw e liście roocby dzień na i * '1*  
I słońcu rad odmyka w nętrza cud n am iętn ie1
0  złudo złudl Pić blask ten daj 
Tysiącem  tchnień tysiąca piuc
1 w serca  każdetn daj czuć tętnie,
Ja k  krwią w niem zbiera, jak się spiętrza.
Ja k  w krwi się pieni 
I miotem w piersi każe tłu c!
0  złudo złud! 0  patrzeć, widz eć, sycić móc 
Łakom ych oczu wieczny głód
Grą barw i blasków, skier, płomieni,
1 stu zm ysłam i św iat ten chłonąć  
I duszą całą w nim zatonąć.
0  serce nuć, o duszo graj!
Pchnij fa!o łód ź! 0  życie ! .
0  czarodziejskie ruchy fal w przestrzeni błę!:*cle 
Dać nieść się wam w żurawi szlak dalea!
1 nigdy nie w ró cic! 0  z pełni w piersi oddechu 
Krzyk dzikiej groźby rzucić -w dal na tysiąc st>J 
I zgubić się, rozpłynąć z nim na wieki
W  ginącem  gdzieś tam  echów  e c h u !!!

SZ iU K A  MIMY.
Rychło bez śladu schodzi z sceny m im a,
W gfze cudotw órczej przed widzów oczyma- 
M isternych kunsztów  znikoma n agro d a: 
Potom ność wieńca klaskając nie poda.
Sen nocy letniej ranne św ity zdm uchną,
Przebrzmi czar dźwięków, przeminą i zglnchua
Darem no przetrw ać i ostać się sili
Dzieło natchnienia, a żyw oi motyli
Dziś w łan ie  św iateł, nazajutrz już próchno.

portret Woltera. Polem mrzał w myśli Paryż i 
mroczny Londyn i w esoły Wiedeń i Rzym. A pot. 
tom jeszćze garść młodych straceńców, z którymi 
razem śnił sny potężne o wolnej Pdlsoe i polskim 
królu na tronie w stołecznej Warszawie.... Ach, 
od tej chwMi rozpoczynała się długa droga. Tak —* 
pozostał ostatni. Zaczęło się od tyfch dwóch, po­
wieszonych w Petersburg",. A potem już jedni po 
drugich ubywali dzielni towarzysze. Jednego po­
bił na śmierć więzneimy dozorca, a potem na krwią 
znaczonym szlaku, po którym wędiowali długie 
miesiące, bici i męczeni przez eskortujących ko­
zaków — niejedlen padł martwy. Każda z tych 
śmierci była dzik*, okrutna, zwierzęco dzika 
Gnili w kopalniach, zżerała ioh febra, kosił knut. 
Dwaj ostatni zginęli już po ucieczce w walce z 
kozakami i on tylko sam toóen dosuł Się na 
Kamczatkę, z dokumentami f  prcnięaznu, skradzio­
nymi u obcego wędrowca, któfego powalił mar­
twego w  śnieg. >

Nie spotkał nic — prócz dzikości. Przez w szy. 
stkie ubiegłe łata, ca tam sercem spragniony wie­
dzy, sztoki miłości — osaczony był i gnębiony 
całetn i, falami dziczy. W reszcie ręce splamiła mu 
krew ludzka. Każdy zabijał. On zabił osłowi *ka 
dla jego paszjKMto. Kiedyś znów, dla okazania 
swego męstwa, pojedynkował się w ciągu jedne­
go dnia z dwoma rosyjskimi oficerami. A pocóż 
potrzdbną mu była próba męstwa i Jego dowód? 
Żeby dostać si<* do kompanii tych, co rabowali 
futra na Alasce. I dostał się rzeczywiście.

Droga do Ettropy była nieskończenie długa, 
przez cala Sp tw rr i Rosję. Dla jej uniknięcia po-

I

zóstawało jedno tylko w yjście: przedostać się na 
Alaskę, przęz mroczne, lontowe murze Beringa. 
Była to droga od dzikości poprzez grozę w głęb­
szą jeszcze dzikość. W  kruchych łodziach złotoiegi 
futor, pozbawieni żywności i wody, miotani prze® 
burto na tełn Wiecznie niespokojnem morzu — 
ludzie scawaii się zwierzętami.

Poirzykroć w yrastał z  Kamczatki ku wscho­
dowi i po irzykroć najstraszniejszym wysiłkiem 
z garstką ocalonych powracał na Kamczatkę. 
Lews nie było inne; drogi do wybora, a tam skąd 
pnzysz*-*#, w ró *ć  nie mógł, bo czekała go kator­
ga i knot.

NaresMłe poraź czwarty i ostatni 'Hłpłynął 
aa wschód. Był pomiędzy tymi, oo ptwwsi od­
kryli osławione później W yspy Eók>. Ale nie 
wrócił z nimi na Kamczatkę, żeby tam w scalo­
nych orgiach przsouśoić całe skarby futer, zdo­
byto na morzu. Popraysjągf sobie nigdy jttż na 
Kamczatkę uie wracać. Wiedziat, że ku stolicom 
Europy iść trzeba — naprzód. W ięc tylko dostał 
się na inny statek i pozostał nadal w rak-znanym 
kraju — pełnym citr mości. Jego towarzyszami 
jjyłi teraz strzelcy słowiańscy, najróżniejsi awan­
turnicy z giębi Rosji, Mongołji, Tatamzy i rodzimi 
Sybiracy. Krwawą ścieżką wrzynali się w dzikie 
lasy nowego świata. Masakrowah cale wsie, je­
śli nie dostarczyły im daniny futer. Sami zaś — 
z kolei — wycinani bywali w pień Łpraęz załogi 
statków, polujących legalnie. Po jednej z takich 
przepraw ocalał on tylko i pewien Finn. Całą zi­
mę spędzili w  samctrtośrf i nędzy na jednym 
z najdalszTcł Afceutów. Wiosną wziął ich na po­

kład iury statek, również polujący na fok** ^  
to szczególny traf, zdarzający się raz na 
razy. Ciągie jednak i bez pn zerwy dziKOŚć, 
rzęca dzikość, osaczała jego życie. P . 
dalej ze statku na statek, wciąż żeby me ^  
na Kamczatkę, dostał się nareszcie na tafc, 
płynął ku południowi. Wzdłuż brzegów 
nie spotykah innych ładzi, prócz flumow 
Każdemu rzuceniu kotwicy wśród vosza t^ ^ M  
wysepek lub pod groźne mi skałami 
towarzyszyły niezbędafe: bitwa lub bur^a- 
zrj^wał się wicher, siejąc zniszczenie, a 
z pod in n i w yrastały bojowe łodzie ttah?*0^  
wiytaituowanydi barw-ami wojny. Leci. 
drugim sprawdzali tylko na własnej skórze 
we cnoty dobrze nabitvch strzelb pirat«n*r' 
ni&~mylnego oka. • ’ . a d*“

Na południe i na połu-dnit, wciąż dał*i ^  
lej, ku brzegom mitycznej Kalifomi. Mieli 
jwdobno, jacyś hiszpańscy awanturnicy, 
bojem wywalczyli sobie drogę aż z  Meksyf^gy# 
czył bardzo na tych .poszukiwaczy przyw r? 
uciec do nich — reszta już głupstwo. K tó ż f ^ ^ l
Hczył rok albo i dwa zwłoki? A ootem ■"

Ale nie spotkali Hiszpanów'. V\‘dąź 
końca i mdary rozpościerała się i rosła hicP®
ta ściana dzn^zy. Obywatele Końca 5 ^  
bojowych barwach, napadH ich i O<̂e®oa 
od brzegów. Kiedy jechta łódka zastać  y/r
a wszyscy ludzie poginęii, dowódca P°r
ścig i zawrócił ku pófjiocy.

(C. A
i ) -



KURIER LW OW SKI z &*d 33. kwiutak* W  t e .  93. 5

i; ’ 2 o b ra d  Sejmu^
Warszawa. (PAT.) Na piątkowem posiedzeń 

H  ■̂ ejstU' w myśl rezolucji p. Osieckiego u eh w dl 
^ s e ja i  projekt ustawy o umorzeniu obligacji 5 

^  bezterminowej pożyczki państwowej, po- 
rozpatrywano projekt komisji haadłowo- 

, rciysłowej, która na wniosek p. Biamanda u- 
óałiła wezwanie cło rządu, aby saliny poz-osta- 

^nadal w zarządzie ministerstwa handlu i prze- 
" *u> a rriti były ix>ddane kompetencji mnóstCT- 

a skarbu. Sejm ud rwał i 1 po dyskusji adesla- 
e sprawy do komisji skarbowo-budżetowej.

DYSKUSJA NA EKSPOSE MIN. PONIKOW­
SKIEGO I MKIflAI SRlEGO.

t  j^W!5Afe sejm przystąpił do dyskusji nad 
^Pose prezydenta ministrów Ponikowskiego i mi- 
1Str*  skarbu Michalskiego.

W Daszyński, który pierwszy zabrał głos 
dyskusji jest zdania, że tak późne parzeprowa 

enie dyskusji nad exposć dowodzi, że afbo sejm 
‘ Cerii wskazówek jalcle ma dać rządowi, aibo 

że żadne wskazówki się nie przydadzą. 
Poizniona dyskusja wskaziuje również na wy- 

'f^^anL 1 zużycie się sejmu. Snfntnym objawem, 
b y ; ^  dla celów wyborczych, wyłącznie dema- 
^ icz n y ch , wielkie stronnictwa w sejmie oska 

się, wyciągając na arenę parlamentarną 
^Drawy należące przed forum sądowe. Sejm po- 
.. 651 zrozumieć, że para wykonać własną u- 

kładącą kres jeg-j istnieniu. Dwa jeszcze 
^ a n la  czekają sejm. To jest ordynacja wybór- 
A* | budżet. Sejm z góry wytknąć sobie musi 
^ TłInn załatwienia łydn spraw i w tym celu ino- 
1 ^  zgłasza imieniem klubu wniosek: Sejm po­

cą koniisji skarbowo-budżetowej, aby przedło­
ż ą  Izbde budżet na r. 1922 do 15. czerwca br 
^  razie niewykonania tego polecenia marszałek 
wstawi po 1 5 . czerwca nr. budżet na porządku 
^fennym obrad sejmu i 'yyznaczy referenta. 
"Josowanie nad budżetem rozpocznie sie bez 
T^Slędu na dyskusję w  dniu 11. bpea br. Wnao- 
y *  ton, zdaniem mówcy, umożliwiłby przepro- 
ę(j^zenie wyboaów du sejinu w  dniu 1. paździer- 

br Przed radząc do uwag nad expos« pre- 
^era, zaułkaża mówca, ze chcąc należycie o- 

stanowisko, jakie mu wytycza rola pre. 
r ”'1' 3 Pozaparlamentarnego, należy zacytować 
y ^ w ied zian e  przez premiera w  jego expos 5 

ZUkMłego marszałka Sapiehy: Nie mam
7*® miłości własnej, abym swoją opinję>przdkła 

®‘ Ponad zdanie tylu zacnych mężów”. Pome- 
w sarnie nie ma większości, i musi się pan 

lkayć z opinją zacnych mężów, za- 
pT^iscych na lewicy i na prawicy, przeto pan 
TA * A r|« ma własnej opinii i rząd jego robi wna- 

tylko świadka naocznego tego, co się dzie-ję _ ___________________ __________________ _________  _  .

> oddawszy zresztą ministrowi skarbu dyktatu- 
Buiw*1 nad sejmem 1 nad społeczeństwem.

przez p. Michalskiego pr®edłożqny jest 
j , , Cafay i społecznie niesprawiedliwy. Nierealny 

budżet, bo nie liczy się z drożyzną, wobec 
min^o zapov.iedzśmiyoh represji rząd1 oka- 
^zsfinym . Same wydatki personahie pre- 

^ jT^^ane są na saunę 180 miijardów, i z pew.no- 
P g ^ J^ o s n ą  one o 100 miliardów. Sam rząd 

opłaty. Za nim idą samorządy, pod- 
0  “̂ i ą c  op bty  za gaz, elektryczność i wodę. 
^W alczanlu  drożyzny będzie można mówić do- 

'wtedy, Kdy rząd i samorządy będą z tą 
K * *  w porządku.

*  3®st |edr\* ze i nieszczery. Minister wsta-
-  00 budżetu już w tym roku cały dochód z da- 

stwarzając fikcję, a tetnsamem w nastep- 
bódżecie p aw ianie jeszcze większa luka.

yg rż/?^edłiw ość jpołeczna jest zbyt jaskra ya, 
^ b * 30 'ctlire 2 Pafetw  kapitalistycznych w tak
- ^  sjrpsób poszło w kierunku podatków

iak. uowoczesm Polska, oszczędzając 
i oftczafac protek „ią producentów, a 

Z ty.T"a^ c kouwwnenta. 130 miliardom płynącym 
^ttfttkow poóredpich, ceł i monopolów, prze- 

<1 m° 2,*a ^  miijardów jako dochód z po-
*■ - w bezocinedaich. Mówca krytykm‘e gospo-

sza:La sejmu współwinnym. W wydziale sądow­
nictwa wytyka mówca pewolscA. postępowania 
sądowego i tendencyjność pro .esów, a w szcze­
gólności zastcsowama amatoittifi wobec Banku ku­
pieckiego. Mówca n ie ' wmza też w budżocie od- 
powiedmeh sum na r-uzwój szkolmctwa.

W  sprawie urzędniczej domaga się mówca 
awansu automatycznego, aby państwo miało rze­
czywiście urzędliiika obywatela. W y wódy swe 
kończy rnowca rzutem oka na* politykę zagrani­
czna i oświadcza: Stronnictwo moje będzie po­
pierali) politykę pokojową. Witamy politykę so­
juszów z państwami bałtyckiemi nie jako politykę 
zaczepną i dlatego też witamy fakt, że w  umo­
wie warszawskiej nie została zawarta konwencja
Wojskową.

Przewodniczący wicemarszałek Morsczewski 
przywoła! Daszyńskiego za słowa obrażające 
marszałka Sejmu do poi’ządku i odroczył dalszą 
a/sknsję nad eksposć. — Następne posiedzenie 
we czwartek, 4 maja, popołudniu.

OSZCZERSTWA PANA STAPlNSasIEOO 
ZDEMASKOWANE.

W arszawa. (PAT). „Kurjer Poranny1* donosi
że wczoraj zebrał się sąd honorowy poselski 
zwołany przez wicem ar. Osieckiego przeciwko 
p. Stapińskiemu z powodu zarzutów, uczyniouycn 
przez tegoż z trybuny parlamentarnej p. Osie 
ckiemu. Sąd stwierdził zupełną bezpodstawność 
zarzutów p. Stapińskiego.

poprawnie znudzony. P. Roman gra starannie 
i z zapałem, powinien się jednak wystrzegać 
szarży" i povw arzsnia. się. Wiele tu zależy od re­
żysera. Reszta potirav/na. Na scenie sprzęty i 0 - 
brazy, dawani -nasi znajomi. Ssteka miała powa­
dzenie. Włodzimierz Jampolski

^  Pożyczkową, wykazując na podstawie o- 
stanu marki polskiej, jak wielkie obcią- 

^ t y c h 4* 1 wjrn®ta 2 Pożyczek niegdyś zaciąg- 
- p • które były nierównomierne z korzyścią 

osiągniętą. M w c a  wytylca następnie 
° Wa*ten ie w życl© konstytucji i czyni mar­

Z  TE A TR U
Teatr Wielki; „Wierna kochanka”, komedfe w 3 

aktach Mieczysława Fijałkowskiego.
P. Fijałkowski nie spojrzał na nowa, polską 

wojenną rzeczywistość nowemi, włastiemi oczy­
ma. Mimo że przeszłość ta tak bliska, jest dy­
stans i obiektywność w postawieniu i traktowaniu 
tych sobków i cywilów, troszczących się o wła­
sne jedynie bezpieczeństwo, poza którem wszyst­
ko jest dla irich frazesem, nieuktetr, krzywdą;, 
tego szorstko.-poc7c.wego majora, żołnierza peł­
nej kiw i: sentymentalnie ro<rr.ar,tycznego amainfa 
bohatera porucznika i owej młodej niewiasty, 
którą instynkt i miłość z obozu cywilnego prze­
noszą do wojskowego. Dystans ten jednak w y­
pływa nla z dojrzałości irteiektuałnej i artystycz­
nej autora, pod której tebniemem teirat świeży 
krystalizuje się i dojrzewa. W ręcz przeciwnie — 
autor mimowbh czerpie ze starych wzorów i 
nich -czerpie gotowy dystans. Jest jednak naiwuo 
świeżość w nisarzu, którego epigońska poniekąd 
nfeorygmalność nie wypływa z śwfadouiego wy­
rachowania, lecz z wejrzenia bardziej serdeczne­
go i poczciwego niż oryginalnego i krytycznego, 
w którem to, co przejęte, staje się formą własne­
go mało skomplikowanego ujmowania. Aktualiza­
cje są naiwne i dorywcze, punkt patrzenia staTO- 
świecko-szlachecki, mimo reformatoiskie tenden­
cje, szarka budowana jest „po domowemu”, tak 
sobie, bez dyscypliny, choć nic bez sprytu, więk­
sza część aktu trzeciego to luźne wstawki na po­
ziomie fars ■ Zbierzcliowskiego. Prynńtywna po­
czciwość odpowiada gustowi mniej wybrednej 
części publiczności.

Sceniczny poziom wystawienia podobnej 
sztuki zależy od twórczości aktora i reżysera, 
którzy pracą swoją muszą dopełnić i pogłębić 
pracę -ariona. Aktorzy na ogół me wyszli, poza 
przeciętno poprawność, a reżyser ja p»za jzahkm. 
Nie było mowy o żywyrn, rwącym nurcie djalo- 
gu, aktorzy kolejno reCytownali kwestje i wycze- 
riwali swej kolei, wskutek czego odezwania prze­
dzielone były prze 1 wami i lukami. Suflerowi 
dzieje się u nas krzywda Muszę skonstatować, 
że ma d o sk o n a l orgar i dykcie, IctÓTejby nie- 
;©den aktor mógł mu pozazdrościć. Mimiki i ge­
stykulacji ocenić nie jestem w stanie.

Z aktorów^ najlepszy — mimo, że grał w za- 
stępdwie — szorstli i poczciwie snbtdny wach- 
mistrz -p. Okomickiego. Major p. Rasifts.;k:go 
bezpośreihii, szc-ery, sympatyczny jak zawsze, 
choć nie zawsze w stylu. P. Mihułowicz (po­
rucznik) warunki i momenty* ma b. dobre (nie­
które dziwnie przypominają Adwentowicza); ca­
łości jednak zbudować nie potrafi. P . Michnowslca 
pracowała starannie 1 z wprawą nad dostosew-a- 
niem się dó wymagań rok. P . Melina na ogół był

K B D M K A .
DiiS r.:. kat. Piotra mę«z.: pr. kat. Ireny. Jutro »z. 

kat. A. 2 po \V„ Katarz.', t:r kat. N. 2. Myron H, 2. — 
A ucbód słońca 4 07 , zaehód 6 3G.
3 e p * r t a « p  T e « t i  n  ł i u l k t a t i z ,

Pticzątek przadFj -wiiii o (t. 7-30 łieez.
W  so bo tę  o g. 3-SO popoł. »K raso w iacy  i g ó ra le* — 

w ieczór » W ierna k o ciiau k a*.
W niedzi-ilę popoł. M0  ikitę11 — wieczór >Sprzedana 

narzeczona*.
W po vedzia?ek o 3-30 popoł. Kiąg interesów* — 

wieczór tGruba ryby?, 1 gość. występ M. Frenkla.
We w torek iż u m a rle  oczy*, 

t i i - ł ”  te a tr*  m ie js k i  fu'. Tiródocki ’ ■
W  sobotę >KontroIor w agonów  syp A lnycb*.
f  niedziel* [ op. >Crysly inlerrs* — wieczór >Kon* 

'mlor waponów sypizltiych“ .
V/ po:i erlziałefc iKontrolor wagonów sypialnych
W e wtorek »Grube rybyr,  gość. występ M. Frenkla. 

K e p e r t f i a r  r t a t r s i  i f a w o a o i .
W s botę «Sza? m iłości i.
W t e , ,  elę p o ; ,  „ ó s m a  w g ro n o sta ja ch * — w ieczór 

>Szat m iło śc i* . .
W poniedziałek, w torek i środę „Skal -niłoóei*.

r-.ep ari *»  r  B a g a t e l i  l « a w a k l e | .
1) Część koncertowa, pp. Noskowska, Luhcz, Xa. 

miński, Dawidowicż. 2) Występy A. Hejka i> . Krassa-
1) Z nakom ita op eretka R. S to k a  ,S l r ó i  je j  cn oty*.

f a a l p  l i t . - .« r t  „ i i L "  ulica Oisollńsktcli l. JO.
1) C zęść koncertow a: A. Kttschmaon i M.WIndfctint, 

B.onow sk', Mirsk., Wiikoszewslca, duet Barańskicu;
2) „Edtnce , impresD h in d u s k a ; 4)  ^ C h a.Biaer i S k a * . 
p awdz zdarzenie. I)6kvjracie pędzla p. Krupskiego.

& iut*u k o n c a r t o w e  M* T u t t r k a .  Wtorek 2. ma- 
a: Józef C ;tner .krzypek). Uiąlek b. m a ja : Wieczór so­

nato wy. Dr. E. Steinberger t:fortepian). Dr. K. Lilionthat! 
wiolonczela). ]£31

:#■» L w o w i e .

— Program 01 chodu 3-go Maja. W  jjfzeóe- 
dniu rocznicy, t j. ' 2 maja rozpoczną się -u ic-zy- 
stoścl O g. 6. hejnał z  wieży ratuszowej, o g. 7.45 
zebranie 4 muzjdt wojskowych na pl. św. Ducha, 
a po ud ‘graniu hymnu narodowego, pochód przez 
ulice miasta. Rów noczesne przejazd woeaml 
tramwajowymi kapeli m. zak.. elektrycznego. 0  
g. 8. uroczysta Akademja w sali ratirszowej z na­
stępującym programem: Chór „Echa” , odczyt
prof. krakowskiego uniw. Ign. Chrzanowskiego 
pt. „Konstytucja 3. Maja w poezji romantycznej'1. 
„Pojonja", zwycięski polonez kapelm. Kazim. 
Granatu, odegra orkiestra 19. pp ood batutą kom­
pozytora. Wieczorem oświetlenie kwnrj» U n ii t  -  
belsJdej. . . „  ...„r-.ręą

W e środę, 3. maj'a. który ro dzień jest świę­
tem państwowem, odegrają -rano o g 5.45 po­
budkę orkiestry wojskowe. O g- 8. hejnał z w ę ­
ży Tatuszowej. Godz. 10. uroczysta msza połowa 
oboli statuy M. Boskiej na pl. Marjadętm, odpra­
wiona przez ks. arcyib. BilczewskieRO z kaza­
niem. W  czasie mszy chór „Echa“ i imrzy^a woj­
skowa wykonaja odpowiednie produkcje. Równo­
cześnie odbędą się uroćżyste nabożeństwa w ko- 
ciełe ewang. Drzy uł. Ziekwiej i w  smiitmej syna­
godze postępowej przy ul. ZóŁnewskiej, O g. 
13.30 w- sali „Filharmonii” wykład dyr. Jana Bay- 
gera o Konstytucji 3. M- ia i o Tadeusizu Kościu­
szce za wolnym wstępem. ^Popołudniu w teatrze 
„Kościuszko poć Racławicam i" i odczyty w dziek 
uicach miasta. W lectorem  o g. 8. urządza Sto«f. 
„Gwiazda*" w swojej sali JJroczy sty  W ieczór", 
Równocześnie w sąH „Skały" wieczór rmrzykal* 
no-deklamacymv

Na ulicach zbjórka do puszek nr. rzec® TSL'.
1 iluminacja kartkowa w oknach.

'— Ośr/ietłenie Kopca Unjl ^ub©H4dej z ini­
cjatywy komitetu 3. Maia, urządzi o g. 9. wicczót 
2. maja Okręgowy zakład uzbrojsnia W . P- nr. 6.

— Związek obrońców Lwowa z listopada 
1918 r. wzywa swoich członków do wzięcia u- 
działu w irroczwstościarh 'Kcmstytacji T rz e c ie j  
Waja. Punkt zborny pla^ Snjołki; godzma 9. rano

— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza. Polski
3ank Przem ysłowy złożył 100.000 true. na prze­

budowę domu akademickiego przy ul. P ijaró w '
35. Starostwo w Nadwómie 41.485 mk. - *  Na r ę - 1



6 KURIER LWOWSKI z dnia 30. kwietnia 1923. Nr. 93.

1 ce ks. Szydclskiego sekretariat Polskiego Banku 
krajowego iO.OOO mk.

; — Gościnne występy Mieczysława Frenkla.
• W  pufflwfiatfcowyęh „Grubych rybach” wystąpi 
. nasz >.j łakomi ty gość po raz pierwszy. Aby dać 
' ino/!]ość zobaczenia kapitalnej gry Frenkla sze- 
, rokkrt sferom naszej initeligenoj) „Grube ryby” 
. grane będą następnie, ti. we wtorek w teatrze 
. Małym z Frcnklem w głównej roli.

— Mieczysław Frenkiel przybył 28. btn. wie- 
1 czorem z Warszawy na szereg gościnnych wy*
• stępów na naszej sccnw. Cały swój dochód z 
.pierwszego występu (poniedziałek w „Grubych 
.'rybach") przeznaczył na Syndykat dziennikarzy 
. lwowskich. Dyrekcja teatru oświadczyła goto-
• wość złożenia na ten sani cel takiej samej kwoty.

— 1. maj w teatrze. Teatr komunikuje, że 
.w  poniedziałek o <5.30 popoł. odbędzie się w tea­
trze Wielkim przedstawienie „Krę.gu interesów'”.

: PrzetLsraiwienre to poprzedzi prelekcja znanego 
j>ck ty p. A. Ćwikowskicgo.

— Artykuł pt. „Rozrzutność i nieróbstwo,
’ Wydział wojskowy politechniki lwowskiej" w  nr.
91. naszego pisma nie pochodził ani od odnośnego 
dziekanatu, ani od innych władz politechniki.

— Kursy przemysłowe. Krajowy Patronat 
■rękodzieł i przemysłu urzndja 'V  najbliższym cza- 
, Sie we Lwowie następujące kursy z zakresu roz- 
, maitydi gałęzi przemysłu, a to : a) kurs wyrobu 
sztucznych kwiatów dla wyszkolenia nowych 

■ pracownic, b) kurs galanterii koszykarskiej dla 
pań, c) kurs krawiectwa damskiego (m/wy sy- 

;Stcm kroju głównie dla pracownic krawieckich), 
;d) kurs bicliźmarski, e) kurs rysunków przetmy- 
'słoiyych dla pań, f) kursy szewskie dla ma»sferów

■czeladników, g) kurs wyrobu obuwia domowego 
i  wierzchów (także dla kobiet). Na każdy kurs 
.przyjętych zostanie 15—20 osób. Bliższych infor­
macji udziela i zgłoszenia (także pisemne) przyj- 

i'muje biuro Patronatu przemysłowego we Lwo­
wie, ul. Mickiewicza 5. II. p. codziennie od. 11 do 

(1 godz. (z wyjątkiem niedziel i świąt) do 5. maja 
włącznie.
, « s i t _ Pożar garażu. Onegdaj późnym wieczo­
rem zapłonął z całą siłą garaż automobilowy 
„Joint Distribution Comitee" przy ul. Żróukmej 1.
36. i 38. Drewniane baraki i przepojona benzyną 

'podłoga i 2 auta, umieszczone w garażu, me sta­
wiły płomieniom oczywiście żadnego oporu.

Akcja wezwanej straży pożarnej ograniczyła 
sie raczej do izolowania płonących szop i urato­

w ania 1 auta, gdyż reszta, tj. 1 auto luksusowe, 
;0.5 wagonu cementu i wapna, większa ilość w -  
sa Markusa WeiseTa i 2 szopy, spłonęło w zu­

pełności. Szkoda wynosi 13 mHjonów mk. P rzy­
czyna pożaru nieznana.

— Ogień piwniczny wybuchł wczoraj o godz. 
,10.40 przedpoł. w realności przy ul Żółkiew: kiej 
1. 65. Spaliło się trochę śmieci.

— Skok z I. p. Z balkonu T. p. przy ul. Mu­
larsk ie j 1. 28. spadła dozorczyni Maria Rudkow- 
ska. Uderzając o bruk, doznała załamania podsta­
w y czaszki. Karetka P«g- ratunk. przewiozła 
Rirdkowską do szpitala.

— Kradzież. W  II. kl^fcic pociągu pospieszne­
go na dworcu głównym skradziono Robinzonowi 
Schmerlowi złoty zegarek, wart. 200.000 mk.

— Aresztowania. Podcżas rewizji, przepro­
wadzonej w mieszkaniu Józefy Senków przy u l

i N A D E S Ł A I S  E .

f S A J S D W S f c E  M O D E L E  S U K I E N  D A 88 S  l C K 
p oleca  M A R J A  O P O L S K A L w ó i r ,  n i .  M a l e c O i i e g o

p i p  P O -

HDZIĘK Z H Y E l ^ C i j
(ji •

s . tu x a  w’ j  akiach z M JU ilf  S&liLt_£S w gł. to  i.
nia program u z - ję c ie  <. m aiclm  f jo to a lo w e g  u w e LwoW ■

I > z i «  M i a i »  C I M I M E K A .

Chorążezyzny 1- 5. znaleziono lncJiznę. pechodzą- 
cąz kradzieży. J . Senków aresztowano.

Za kradziicż części skłauowych maszyn do 
szycia w sklepie M. Tissera przy ul. Bernsteina i.
1. aresztowano Józefa Farbeubiuma (lat 16) i Le­
ona Neusteina (1. 17).

Z  c s ł e j  P o ls k i .
— Bezpodstawny niepokój. Dowiadujemy się, 

że w niektórych miejsuowościaęii nad Zbruczem 
daje się zauważyć pewne zaniepokojenie wśród 
ltKhwści. Przyczyna tego leży w kotoortowanych 
.zręcznie przez kordon ze strony emigracji gali­
cyjskiej pogłoskach. Emigranci mianowicie wy­
zyskują jrrzebieg konferencji w Genui dla w y tw o  
rzenia atmosfery naprężenia i oczekiwania. Że 
emigrantom zaczyna dokuczać ślęczenie na U- 
krainie to nas nie dziwi, dziwi nas jednak to, że 
są. jeszcze u nas ludzie, poda tri, i na przemycane 
tendencyjne alarmy, których realizację uniemo­
żliwia smutny stan gospodarczy i polityczny so­
wieckich władców.

— Most pod Bolechowem naprawiony. Min. 
kolei komunikuje: Spowodowane przez nfowiado- 
.mych złoczyńców uszkodzenie mostu kolejowe­
go pod Stryjem na linji Stryj-Boiechów  dnia 25. 
brn., zostało naprawione bezzwłocznie. Ruch kole­
jowy/ na tej linji wbrew doniesieniom niektórych 
pism tnie był wstrzymany.

— Koniwencja oświatowa w Cieszynie. Za­
powiedziana przez Ministerstwo w. r. i o. P- w jk a  
konferencja oświatowa poświęcona domom ludo­
wym odbędzie się w  Cieszynie w ] tomu narodo­
wym dnia 3. i 2. mato. Ną porządku dziennym na­
stępujące referaty* Pojęcie domu ludowego i jego 
rola oświatowo-kulturalna (p. A. Langer): Domy 
ludowe (społeczne) za granicą (p. M. Orsetti); 
Ogniska oświatowo^kulturalne ludności miejskiej 
(p. K. Kom iłowicz); Domy ludowe na wsi i ich 
działalność oświatowo-kulturalna (p. T. Jem icltw - 
ski); Stroiia finansowa budowy domów ludowych 
(p. T. Tw arećki); Aichitektura i wewnętrzne u- 
rządzenie domów ludowych (prof. L. Świerczyń- 
ski).

— Morderstwo. Na łące w  Stawach pow. N.- 
sko. znaleziono trupa Łukasza Koziafy, lat 17. 
Pierś otwarta nożem. Morderca nieznany.

Ż e b r a n i n ,  o d c z y t y  
i w id o w is k a .

— O znaczeniu Konstytucji Trzeciego Mara
dla ludności żydowskiej, odbędzie się odczyt 3. 
.maja o g. 5 popoł. w  sali gtnnastycznej męskiej 
szkoły im. Króla Jana Sobieskiego, przy ul. 7.a- 
marstynowslriej.

— lJo Sokolic. 1. maja o g. 7 odbędzie się w 
sali Związku sokolego (Sokoła 7. II. p.) powiedze­
nie w sprawach zlotowych, na które zaprasza się 
wszystkie druhny gniazd lwowskich.

— Przedstawienie „Zemsty”. Referat ov
dow. 6. dywizjonu żand. wojsk, odegra 30 1jin‘ 
o g. 7 wlecz. w sali „Gwiazdy” „Zenlstę’ •  ̂
zyka wojskowa. W stępy bardzo niskie.

— Święcone T. S . L. kola im. E. Plater 
będzie się w niedzielę 30. bm o g. 6 wiecz. vr sa 
Czytelni akademickiej, na które zaprasza s  
wszystkich członków.

N A D E S Ł A N E .
(7* rubrykę fę recUk-ja nia biene odpow iedzialno^^.

oożyuTcza moc 7. (to- <
JlarctM t rĉ or>Wnlę̂ fccnfc5u) 

Aptcka BtAvr;ptsyY 41*.

D r .  S .  D i K O Ł k i S K )
u l. I n i a r i e c k i e l i  6 .  l i .  p . o r d .  o d  j o d *  , 

pop oł. w c h o ro L a o h  w e « r ,  i t h o r .  d /-i*e
S-*

M D  ŻMilsY w ifflESTOflU?
13S»

(poczta kolej telegr. loco) 
otw arty od 15 maja do 15 października.

N ajslln iejo ze  s z u z a w y  ż * la z i4 tO ‘ Ł‘ ik *llc * J *  
K ąp iel, m in e ra ln a  z iem n a-ł.e iaz< o te i 0**®  #j, 
b o ro w in o w e. K ąpielu ^ łu iie c z i  j ,  w o iio le ® * ^
1 c tw o  g i r a k i e  k ąp iu le  r z e c z n e . ------

Zakt d i łazienki g untown e oćiiow ono. IW zy/tk *  
pokoje w, zarządzie zakładu. R eitaura :a zchoj/*  
i kuchnie pensjonatow e pod nowym fachowy1 
zarządem . —  Aprowizacja zakładu ząpewmon • 

e o n y  z n a c z n ie  znl*®*1̂

Wi®ehoaonra?.
Lwów, 28 kvrfttttnia-

-i- Handel morski polsko-rosyjski. 1 0 /V. 
pływa do Petersburga pierwszy statek T ^ a

WS'*'
po-

glugi polskiej „Sarm acja“. (AW).
+  Giełda zbożowa. Popyt na zboże, 

owies i mąkę przy słabej podaży i znaczni*5 
szych cenach. T ransakcje fesol? biała i inąka. 
daż w łubinie i wyce po znacznie wyższych 
nah przy braku chępi kupna. Tendencja 
kowa. Usposobienie rezerwowane. Następu® 
branie dnia 1- maja o 5. popoł. ._p.

Pszenica krajowa 17 000—17.200. Żyte T,“’ 
12.500—12^00. Jęczmień 10.000— 10300- 
małop. 12.500—13.000. Kukurydza krajowSP-J• ^  
do 12.000. Ziemniaki przemysłowe 3.000—®* ^  
Ziemniaki jadalne 3.700— 3.900. Fasola biała ^  
do 14.700. W yka 9.000—10.500. Lubin L-W  2 
8300. Mąka żytnia 70% 1 8 .0 0 0 — 18-500, ^
19.000— 19.500. Mąka pszenna 60% 26.000-^T 
50% 27.000—28.000, 40% 29.000-30.000.
żytni 6.850—7.000. Stoma prasowana 3 .4 0 0^ '  .
Siano krajowe prasowane 5.400—5.600. (E

Kursa giełdy lwowskiej.
4ąd s!ą, ’1 — transakcje. Zresztą^ płacą.

A) Akc. bank. 28
kwiet. B) Akc. przem. 28

kwiet.

Akc. Zwlązk.. 700 Galicja . .  . i 50000
Dyskont Lw. 1300 Gafota . . . 2100
Handl Pozn. . 3626 uónca . . . 6000 ,
Hjpot. akc. T  850 Oikos . . . . T 6000
itipot. zemel. 420 Parowozy . . 1300
Małopolski 725 Patria . . . 6600
Powszechny . 375 Pezet . . . 950
Przemysłowy 576 Pocisk . . . 776
Ziemsk. kred. 625 Pol. Glob . . 800

P ol Nafta T li,75
B) Akc. przem, Poi. Tow. H. 650

Rakszawa . . 3400
Brow. Lwow. 2200!) Siersza oL . . 1200
Chodorów . . T ?3)0 Gór. Siersza . 6000
Karp alit 800 Tepege . . . 5700
Ćmielów . . 4775 Zieleniewski . C400
Porllaiyl z.S . — Żegluga poi. . 350

Kursa wala* 
‘'nrjer Lw»- 
wskł!1r. 93

Lwów — dnia 28 kwietnia 19 ł ł

Gotówka Dewizy

W arszawa dnia 
28. kwietna

Zurych 
dnia 78rV.

ilerlto 
dnia 26 i V.

D e  w i z y

100 Mk. pot 
i funt ang. 
100 frs tranc. 
lOo frazwaj. 
100 fre belir. 
100 K czesk. 
100 K węz- 
100 K anstr. 
100 M niem. 
1 Dolar ara. 
100 Lir wL 
100 Ld  rum. 
100 gułd.koi. 
100 K. norw. 
100 K. duiia. 
100 &  saw-

- 100 -  

,6600—176X) 
34010— 370>J 
72000— 77 J )0 
31500—33500 

7300 -7700  
450 -  550 

5 0 - 5 3  
3 5 0 -1 4 5 0  

3930 -  i' TJ 
20500 —220J0 

2 6 3 0 -2850  
125000—135000 
P 4»K)0—50000 
p i500—o75lW 
P 70000—72500

— 100-  

5680)—17H0J 
.‘ 45 >0-37500  
72000—780 »  

30-0—340.0  
,4 0 0 -7 8 0 0  

450—550 
5 0 - 5 3  

1375 - 1475 
Ć 90J-400J  

2O./0O—22000 
2 6 6 0 - 2S50 

* 40001— 150000 
P 40000—61000 
)' 65000—70000 
i’ 70000—75000

—100— 
l7 6 r>0 -1 7 9 0 0  
3 6 9)0  --37430  
777>M)—79200 
63800 -3 H 0 0  

7750—7 82 i

61-00-5 (f  00 
138 — 1425 
2 9 7 J - « 0 1 0  
2000—2170

0.13—0.13  
22.74  
47.22 

10C 
43 50 
9.95

— 6'i 
--.C6

1.89 
M 4  

27.2 2
-  .00 

195.10
96.80

109.73
133.23

6.85
1244.10 
5)6:3.30 
5?2t 06 
24j>8.0&
548.30  
86.30 
C.59 

100. -  
280.18 

1531.95 
154. GO 

10618. 5 
6396.25  
5927.40
7279.10

2.0#>
84.3^
71.80?

J50»-7p

ó5i#*

%
"4
st»\

UWAGA: „P“ oznacza kursa puprzed i>\ ostatnio no*oware
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.CfrlHH-iriO W E KUCHENIttlcBelg j ©

(po i! n w c r . z t r y s t e f  o a lu m in in t .) MOJ* flfcn W  ! ■ Im
SOLIDNIE WYKONANE, ZNACZNIE LEPIEJ, NIŻ ZAGRANICZNE U YROBY —  SĄ UŻ NA SKŁADZIE o 25*/« TANIEJ. ZARAZEM 
W SZELKIE WŁASNE W YROBY BLASZANE JAK: BALIE. BANIAKI SZAFLIKI, WANNY. WANIENKI i'NACZYNIA EMALIOWANE

& EACA S T A N IS Ł A W  G W E M A R S K ! L w ó w ,  A k a d e m ic k a  I .  21
OJCOW A NOWYCH DOMÓW MIESZKAL­

NYCH,

lskar^ari’7aWa‘ W czoraj odbyła się u mm.
; *t»u konferencja w  sprawie rozsbinfowry .miast 
' ynikicm obrad było przyjęcie następujących 
,^sad fmansówych: 1. Państwo przyjmuje porę- 

. wysokości 20 miliardów' mk. obligacjami
^ W o u e m i  i kommiafoiorni, mająceani słttżyć 
jj*  budowę mieszkań. 2- Kwestia akcji kredytowej 
pytanie pow.erzona zakładom kredytowym pu- 
I bczirym. Kredyt zostanie udzre-Iony osobom bu- 
wiącyni prywatnymi do 80% wartości, mstytu- 

hrn użyteczności publicznej do 90%. Oprocento- 
może być obniżone do 3% rfa lat 20. Mla- 

I, Warszawa, Kraków, Lwów, Poznań i Lódż 
miały prawo wydawania obligacji komunal- 

poręką rządu na budowę domów mic- 
j a°!0Wych, stanowiących własność miasta. No- 

® domy będą korzystały ze zwolnień podatko- 
i będą w o me od rekwizycji i ochrony loka- 

lyrow. Nadto przewiduje ustawa wywłaszczenie 
i nmtów miejskich i zaniedbanych budynków za 

^eżytgn odszkodowaniem. — Minister skarbu 
yrzeAJ sprawę tę poprzeć jak najenergiczniej 

nad-zieję, źe akcja ta zostanie możliwie 
I J^bko wprowadzona w życie.

M o n i k a  s p o r t o m  a .
. tttiędzykhibowy. Dwa . 30. Sm. odbędzie

j j J  na przełaj międzyidubowy urządsżtóiy
sekcji tek^oa/etyczne, I. L. K. S. 

Początek o g. 430  popoJ. Start i meta 
T. Z. R. Zgłoszenia ustne hrb pisemne 

[tmuje cfe\ Lam ku, ul. Jabłonowskich 28. do 
i*k teieli 12 w poi. Wpisowe 100 mk. od współ-

N -
. karpackie tow arzystw o narciarzy urządza

Stó w k ę na nartach z  wyjściem na Howerlę w
Lp^Bohorzę. Wyjaszd w niedzielę, 30. bm. o g. 8,
K y ^ t  we środę, 3. maja o g. U . 15. W ycieczka
, _* »  która bawiła w ostatnich drjach w Gorga-
Y0®’ stwierdziła znaikutnity stan śniegu od 850 
■  w ZÓrę.

To w. Łyżwiarskie zawiadamia swych człon- 
dziś, dnia 29. kwietnia 1922 odbędzie się 

ig -"- ̂ yczajne watne zgromadzenie Tw a o gad*..
w lokalu Tw a p."zy uL Pełczyń-

iWeJ-
ję̂ . "Sport"^ Jedyny polski tygodnik, poświęcony 
j^ jjY ^ tałtow i sportu, który z należytą pieczoło- 

daje szereg artjłrnłów  fachowych z każ- 
^ e d z m y  sportu, prowadzony przez jednego 

sportu, prof. W acka, wydał 
Na podstawie tego dorobku można polecić 

'jjy 0 to najnajszerszymi sferom. Wśród artyku- 
, r r - 7. r^yróżniau-a się fachowe uwagi o liippi- 

Dembińskiego) i szermierce (icż. Mań- 
* e )

OGŁOSZENIU.li

PODARKI OKOLICZNOŚCIOWE
do p isan ia  ze  ezk ła  kryształow e^ '- 

'  u p o '« a

fe, STANISŁAW WIERZBICKI

i
g o s p o d a r s t w a

^—500 moiigów, kamienice, 
p^dsiębiorstwa, wille i t  d. na 
0,Gorzu iorzystnie do nabycia.

B A tf?ormacie ufi*Ł*e la :
qnCA, Wąbrzeźno, Pomorze

gł. dworzec. 1337

Z powoću objęc.a innego przeisięfc ors wa 
s p r z .d a m  ito k rse  z a p r « w a d z i .u ;

m i
l ww Ikt-mi pracami.

Kont nren eja  w ykluczona. T y lk o  p ;Krw9zorzędafi 
rt-fe ie n .je . C na podługantnow y. O ferty  pod >K .F .* 
do Kok lam y P o l,k ie  , P oznań , AJeje M a rc in k ó w  
s/iego ś;. 662
( mm

Wszechpolska Agencja r-j;-

P o ś r e d n i c t w
D łu ga  5. T e le fo n  2834 , — P o «a a ń .

Pośredniczy w zupnie, sfcrzedaiy i zam ianie w szel­
kiego rodzaju objśiktów w k ra ju  i zagrau icą. Z a tu -  
puje na w łasny rach u n ek , u łatw ia uzyskanie poży­
czek i l łk u jc  k p italy . P o le ca  n ieru ch oiaości m iej­
sk ie i w ie jska I. j .  kam ienice, wiie i!d . G ospoaar- 
Hw a od na jm niejszych  do na w irk-zych . Fabryki, w ar­
sz ta t’-, ce jrie in ^ . hot, le, k vwiarnie. resln u r .c je  td.

miEint Min
świerkowy i jodłowy

pierwszo! tędnej

w większych ilościach, bieżących rozmia­
rów z natychiniastt wą dostawą sprzeduje; 
oraz podejmuje się wyrób ki desek i bru­

sów na zamówienie.

K O K O E R N  r t F ^ r W H Y
Sp ółk a  z Ogr. odpow. Ik 9 ę

we Lwowie, ulica Kopernika 5.

BESS

© o rzek li©  u'°jnptB€Se’ a p n *» ■ ■ ■ ■ « ?  r a i y  ̂ k o ffy , m a 
szyn y  p arow e, m on taż

poleca

Dom handlowy i techniczny
„ P I L O T 44

Sp o f. z o g r. p o r.
L w ó w  l i i .  B a t n r e g o  4 .

U U G I
c a l o i e l a z t i e  2  d r e w n i a n y m !  

g j L ą d  z ie le  m i i o b r a c a l n e

b r o : : v s  zw y k łe  I sp ręży n o w e.

K H r ^ y u ' a t o r / 9 p l e w -  

o ik i i c k s y p n ik i
po cen a ch  k o tik u ren cy jn j ch  do n a ty ch ­

m ia s to w e j d ostaw y p o leca

re  skie Towarzystwo Handlowe S. A. 
Kraków, u . &łav.'kows. ta 1. h i

Dprassiamy uprzejmie o jak. n a jry c h ­
le jsz e  n a d e s ła n ie  p ren u m eraty

na Ma!
wraz z  ewent z a le g ło ś c ią , culsm ure­
gulowania nakładu. — Wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P oczt Kasy 
Oszczędn. następuje po upływie 8 do 
!0  dni, 7. tego powodu najrychlej*,ta 
wysyłka prenumeraty jest wsaazaną 
w interesie sz?a. prenumeratorów.
Na czekach mb przekazach wymie­
nić naleiy, na jaki cel służyć ma 
nadesłana kwota; prenumerata, ogło­

sz e n i, składki.
Cetra p ren u m eraty  wynosi:

We Lw cw ib miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kur;era Lwowskiego . . . .  440 ra.

We Lw ow ie z odnoszeniem do 
dom u................................................  500 ni.

Z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w c a łe j
P o l s c e ...........................................  500 m.

Zagranicą miesięcznie . . . .  700 .n-
Za zmianę adresu dopłaca się 10 m.

S T U K A Ł A
kcmlH, dla liciaiOHa îBFsd

KOBIET I DZIECI 
w ia sn o ść  T o w a rz y stw a  ku z w a k ^ a n iu  
g ru ź licy  p o ło żo n a  w śró d  s ta r e g o  lasu  

so sn o w e g o ,
?Q0 łóżek — obszerne weraróy.

Labaratorjum rentgenowskie.
I ,ec/ enie h)r y en i cz n o - d j e tetyezL e. 

Lecżenie specyfictnt.
k d n > o i h t  i iB is a  w S n w k a ta , |i. D ydgo-

s z e z a .  S ta c ja  K olei p o w ia ło -  
1293 m m / t  S u r-jk a łj , t t l t i a a  16 -78 .

S e p a r a t o r y  ao młska „Oiabol«“ 
S i a t k i  do ogrwteeń, T a ó '* k i ,  
C -« p 'j dache m ć , ł  ,4 ż k it  w wielkim 
wytworze, p r z y r z ą d y  pszczelarskie

poleca 1^. I K I t R S k l
ha.del iow aro w żelaznych 

L h * » ,  > u a f  K l - O la s e h a
filja Tarnopol. 13?8

WEGIEL
GÓRNOŚLĄSKI, D Ą S iR O W I E C K I  

i J A W O R Z N I C K I
we wszyslkich gatunkach do» arcza pod gwarancją

„NIERKATUR"
K r a k ó w ,  B y n e k  G ł ó w n y  1 . 7 /

00914613
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W O R K S
r ó ż n e g o  g a tu n k u  ■ p ła o Ł t i  k u p u je  

i s p r z e d a je  łtrm a

LANDAU I FEINSINGER
L W Ó W , SY K S T U S K A  58 A.

M a g a z y n ,p a s a ż ; i i « m a r i i «  (C c io s c e n m )
TrleSon Nr. 426 i 646. 80-46

Wyłączną oprzedaż nowych worków na wschodnią 
Małopolską i skład komisowy fabryki

Braci Deftscii w Bielsku.

k A J«rlĘ K SkV  WYBÓR

Urządzeń tacksiwk
W S^ELK JEEO  RGEZfUU 031

w specjrtlnym skład*1® 
raczyć po!e:a

H. RHBflSB
LiSÓ?, StilBSuSiP IŁ

N a tik a  i w y c h o w a n ie .

JA n Liel.«iaiego wyuczę 
j szybką, znakomitą me-
j lodą pod gwarancją. Gbarlę-t 
; Plpes, Łąckiego 8 (obok żan- 
1 dacmerji). 1608

Konno i shjeSewat.

s p e c . g jp ie ,  h ie iU L a m ie , śru tó w * 
sitki m ło c k a rn ie  i t .  d. w p rz e p ro *  
w adzeniu  A ajlep szain  w y koua»iu , 
z a  n a j n i ż s z a  ce n y  d o s ta r c z a

FABRYKA MUSZYN GOSPODARCZYCH

K u s a k  &  Spnl
Ces. Bohdikoy n/Mor. R. Ć- S.

M A j ą T f U
realności, fair. yki, sklepy, re­
stauracje, kawiarnie, Lab.rety 
i t. p. w wielkim wyborze 
w różnych punktach Rzeczy­
pospolite , kupisz u sględnL 
sprzedasz za pośrednictwem? 
rząd. upoważa. Domu ban- 

dlowo komisowego
„ f  e rd a -S te io "
(A. Marczewski i S-ka).
w Samborze.

Liczne bowiem i codziennie 
świeże zsceaia wykonujemy 
natychmiast dzięki bardzo li­
cznym agencjom w całym 
kraju. W nieobcadzonywh dc 
tąd miejscowościach przyj­
mujemy nada! agentów i wy- 
w adowców na bardzo korzy­

stnych wziunkach. f>37

nawMWMBfeaa«aa!»a»i sbb— ii iiiii luiimii

INtSlf \ m  i)*' Jakeb O g i ń s k i
P r a c o w n ia  O e n l/s ty o z n c -Y e o h n io z m a

id . H a lic k a  S I. 300

O  O sprzedan a dom 2 pię­
trowy na ul. św. Jacka. 

Bliższe wiadomości r pan? 
Rupp, Kochanowikiego ]. 4n 
II. piętro. 1259

H f|łyti& kie kamienie, rna- 
j  szyny, turbiny traT'.smi? e 
| pasy motory ropne, fo ko mo­
bile, gjtry po cenach kcnku- 
rencyjnycli poleca: ,,Pnot‘’
Lwów Batorego 4. 126C

oryginalne

S Z W E D Z K IE  

V 1K IM ©  i D I A B O L O

Sy p .a in ia  nowa, sou.,
. ozkładane garniiu ąi 

galo.owe, do nabycia. Sapic- 
I y 41. 1317

S u k ie n *  a  kremowa dl - 
panienki tanio do sprze­

dania, Głęboka 27, H. p. na 
lewo. 1323

p o leca

ANTONI HALSKI.
1036

Lw ów  
Sobieskisgo 3.

m , Pianino, Fis­
harmoniom kupię. Lwów 

l‘"ń;ka 21, Hanak. 1336

Sp crtep is
W hurmon

łu g  motorowy -Prasa 
■ 5-skibowy w dobrynr, 
s anie okazyjnie sprzedam lub 
wymienię na inny w ększy, 
choć y zupełnie nie do użyi- 

! ku. Dr. Haupt, Jarosław, fa­
bryka i .aszyr. 1334

Piszowi! wsgiliiKa
z  3 — 4  m i l j e n a i H i  m l i p ,

Posiadam 5 sklepów w Sokołow ie, Sier- 
dyni, Kosowie i W ęgrowie, — ponieważ 
w Sokołow ie niema polskiej hurtowni chcę 
w jednem  z  tych miast założyć galanteryj- 
no-spożywczą hartownię oraz zająć się 
eksporttm  obuwia, które już w kraju partiami 
wysyłam. Do spółki przyjmę i nie fachowca. 
Stanisław Kondracik wSokołowie, z. siedlecka

tv86

A p t e k a
z mieszkaniem w Me- 
denicach do wydzierża­
wienia. Wiadomość Mu­
rarska 23 Kikieu/i-c/.

Z n a c z k i  p o c z t*  we dla
Filateti.-itow (naprow;iicj?j 

nie wysyłam) Najtańsze źró-j 
.iło. Karolin»Hawrannk. Skł oj 
papieru Lwów, Ratowsiiego 
10. 1300

[Bijjgenyk poszukuje po.oii: 
h” 5 kawaieresiego niitych 
miast z wiklero Snb bez. Z c i ­
szenia do Aamin. pod ,.Na 
ivchmiast“. il28

g j  c J i a b . j  poćczcjhy v 
■ naj rotszyn czasit- 
»Kalos«, Kopernika 12, ze
-•ram- 1 iOÓ

Różrstr. t l l ie s z k a n U

; S ł OUi f r s m a w y  z ogro- 
: dem prowincja zamienię,
j !•» mi Fzkanie we Lwowie 
Wiadomcść przed południem 

j  Zamojskiego 4, podwórze na 
pawo.

N r i tf c b in ia s t  p t.zebi^ 
mie«zkan e 3—4 pokuj? 

z kuchnią, łazjenSn i wygo 
H :mi. Oferty ęroszę nadsyłać 
do admin j  racji Kurjera iw 
• Inżytoer T. -. 133.

«■

M U  topili M n  inlmii liusni
s p rz e d a je :

3 samochód ciężarowy,
Btłssmg, 36 HP. na gamach Silnik wymaga naprawy.

Cena r.oniiej, której nie może być sprzedany, 
wynosi 1,000.000 Mp.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem 
-•Oferta na samochód, skierowj wać dc kopalń 
Gwarectwu węglowego B zeszcze p. Oświęcim Jo 
dnia 15. n.a;a br. 1338

RZEWUSKi
'T K 1̂  SSlW

U0OSKON. k .v«E

M A S Z Y N Y
wyrobu 

DACHÓWKI CEMENTOWE], 
PUSTAKÓW BE^ONOWYCd, 
oertóruwłny et iduensej, rur
 słupów i lu — —

polaoa
FA BR Y K A  M flSZYN
£V| WARSZAWA
\ l f  U  ul. Ordynacka 7.w A O  TeL 28-86.

i ^̂ stębłorcziCR mt\il

I

letkich M A S Z Y N
i urządzeń lab ręcznych u- 
gkutecznia najtaniej i su­

miennie 951
FABRYKA BRACIA MAUM8WSCY I SKA
Lwów, ul. Lwowskich Dzieci 56. — Telefbn 325.

M H K H U B U U

M A 'J A T K I
o ś  4 —1000  m o rg ó w  ta u r jk > i 
p r z e d o ię b is r s t w a  p rz e m y s łó w ii .h a W I®  
w e, d om y , w ille , sk Sep y  w m ie ś c ie  * J* 
p r o w in c ji  p rz y  q a w > .ra w e in  m it*® * ’

DOK [>DSltE&NłCZY

W *  P O P I A C K I
RYNEK 6 , w^GRCY lEC iW ielk ap elś^ ś)'

pon kierunkiem

Dra IHieczy stawa Puchalskfefl0;
Źródło szczawy żelazisiej, radjoaktywne kąpióh 
borowinowe, słoneczne i leźalnia wiecie, gAzowir

Cimloby weW«*l*olne, bydropatja i elektryzacja. Choroby * e r ’, "{i  i' 
rerwowe i kjhiece. Chorych nmyłowych, 
nu/licznych Zakład nie przyjmuje. Kuchnia dyat*^.^,, 
wypodne pokoje z csłodziennem utrzynaaniein dr* 0 
czy.iku. Foczta telegraf i telefon. Wyjazd z War?*
3.15 rano z dworca wieueeskiego, lnIo-mac>e 
K> m. 7. od 4—6, telefon 3004, lub Dyrekcja w

8 0

Rysownik techniczny Z feioW
p rak ty k ą  z a w o d o w ą  poszukiw any  

F a fio e r ji  n afty .
Szczegółowe oferty z odpisami świa^e<̂ *  
upraszamy nadsyłać do „Kuijera Lwo 

pod „R ysow n ik ".

C z a p k i  S p o r t o W j
męskie, damskie i d z te c i'

w wielkim wy lar te pcleta bifsrs - ^  1

J A K  W 1 T T M  A S 3f, ^  •
T r y b u n a ls k a  %.

Z DrakaTQ-. PcLskiei zarządem Józefa Raca tźski^so we Lwowllf ul. Chorążczyzny 31, Reduktor oapowlcdrśałay: Tsd&asz Stf®


